O demagogii red. Tomasza Lisa
{Ten zapis stanowi mimowolne uzupełnienie tematu ,,Porażka czy sukces” w konsekwencji wpisuje się rozważanie ,,Owoce i Korzenie Solidarności”.} 
Tomasz Lis w książce „Polska Głupcze” w rozdziale, w którym broni Leszka Balcerowicza, przytacza w jego obronie następujące dane:
	Inflacja 

PKB na głowę mieszkańca 

Średnie zarobki

PKB Polski 
	1989
639%

1.800 USD

34 USD

68,3 mld USD
	2005
1%

12.000 USD

797 USD

280 mld USD


Pisząc: „I można by takich danych potwierdzających wielki skok, jaki dokonała Polska, przytaczać bez liku”.

W rzeczywistości w statystyce odnośnie PKB możemy znaleźć trzy współczynniki:
PKB – liczone w USD, z prostego przeliczenia dochodu narodowego po kursie dolara, zależne w dużym stopniu od tychże kursów. W roku 1989 kursów walut było u nas bez liku.
Produkt krajowy brutto, według parytetu siły nabywczej na 1 mieszkańca, służący głównie do porównania poziomu życia w różnych krajach w danym roku.

Dynamika produktu krajowego brutto, liczona rok do roku, służąca do pomiaru rzeczywistego wzrostu PKB.

Dane te kształtowały się następująco:

	PKB w %

PKB na głowę, wg siły nabywczej – USD 

PKB na głowę mieszkańca USD/

PKB Polski w mln USD 

Ludność w mln osób 
	1989
100

5.449 USD

1.914

72.924

38,1
	2005
142

12.452 USD

7.328

280.000

38,2


Rok 1989 nie jest najszczęśliwszą bazą. W roku 1990 nastąpił dalszy spadek dochodu. Dlatego przyjmując 1990 r. jako bazę, w 1995 r. możemy pochwalić się w 15 leciu wzrostem – 61%. W roku 2005 PKB realnie wzrosło do 1990 r. o 61%.
Co do średnich zarobków, to w 1989 r. było kilka przeliczników USD. Podane zestawienie jest demagogiczne.

Właściwym miernikiem jest tu wskaźnik przeciętnych miesięcznych wynagrodzeń netto. W roczniku statystycznym z 1998 r. znaleźć możemy go dla roku 1997 jako 110,5 roku 1980; licząc dalej wg rocznika z 2004 r., który odnosi dynamikę do zarobków brutto i zakładając dla dwóch ostatnich lat 2004 i 2005 wskaźnik maksymalnie wysoki 1,05, otrzymamy                    1980 = 100%, 2005 = 142%.

Nie mam pod ręką wskaźnika dla 1989 r. w stosunku do 1990 r.. Rocznik statystyczny dla roku 1980 podaje wskaźnik jako 131,8% roku 1990.Płaca rzeczywista roku 1989 była wyższa, dlatego przyjmuję dla porównania z redaktorem Lisem płace 1989 r., jako roku 1990. Otrzymany ich wzrost w 2005r stosunku do1989r o 42% ..
Jeżeli więc odrzucimy sugestie redaktora Lisa ,wg których średnie płace wzrosły 23,4 razy zobaczymy rzeczywistą kondycję finansową pracowników w Polsce. Jeszcze smutniejszą gdy rok 2005 odniesiemy do roku 1980,przeciętne realne wynagrodzenie rośnie w tym okresie tylko o 3%.
Czy jest on zadowalający? Chciałbym napisać tu jako człowiek „Solidarności”, że tak. Niestety należy stwierdzić, że nie, zwłaszcza jeżeli skonfrontuje się to z ceną jaka została zapłacona – wysokie bezrobocie, nadmierna dywersyfikacja dochodów, wzrost biedy, zadłużenie, deficyt w handlu zagranicznym, deficyt w budżecie. 
Pozostaje pytanie, dlaczego redaktor Tomasz Lis, człowiek skądinąd sympatyczny, zmanipulował w swojej książce tak istotne dla oceny gospodarki dane? Brak wiedzy, czy świadoma manipulacja? 

Oglądając 30.10.06 r. redaktora Lisa, jak wyciąga z puszczy Pana Włodzimierza Cimoszewicza, widać jego sympatie. Postkomunista i przedstawiciel medialnej elity. Przykre ale prawdziwe Nie lubię spiskowej teorii dziejów. Ciekawsze jest pytanie, co ukształtowało ten typ osobowości i poglądów, przeważający w mediach? Jest to pytanie dotyczące socjologicznych i psychologicznych uwarunkowań, które zaowocowały taką mentalnością.
Można dodać, że nie jest to jedyna manipulacja w tej książce. Pisząc o łże elitach, zalicza do nich dość niespodziewanie studentów, „którzy kiedy będą mieli tej krucjaty dosyć-wyjadą zagranicę.” Media próbują lansować taką konstrukcję, wbrew oczywistej prawdzie że chodzi o zarobki i pracę a nie politykę.
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